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Straszliwy teror w Niemczedi
Hitler masKuie odezwą potworne poczynania szturmóweK

BERLIN, 12.3. Kanclerz Rzeszy, 
Hitler, wydal odezwę <ta swych 
tow arzyszy partyjnych następują­
cej treści: „Gwałtowne zmiany do 
tonują się teraz w Niemczech. Są 
one wynikiem najcięższych wam, 
dowodem najwyższej w ytrwałości 
i niezwykłej dyscypliny. Nieodpo­
wiedzialne'-jednostki-starają się je­
dnak obniżyć prestige narodowego 
-socjalizmu przez akty, które w  w y 
sok.m stopniu kompromitują rucn 
narodow y i obniżają nasz autory­
tet. , .

W  szczególności osobnicy ci u- 
siłują sprowokować konflikty mię­
dzy partją narodowo-socjalistycz- 
ną, względnie narodem niemiec­
kim, a zagranicą orzez 
akty teroru wobec cudzoziemców.

Tow arzysze partyjni! W zywam 
w as do tępienia podobnych krea­
tur, które działają na naszą szko­
dę. Oddajcie tych osobników w rę 
ce policji bez względu na to, 

kim oni są.
Dziś w całych Niemczech w ła­

dza wykonawcza spoczywa tyiko 
w rękach rządu narodowego, tern 
samem ruch narodowy kierowany 
przez powołane do tego czynniki, 
będzie bardziej planowy i owocny.

T eror wobec poszczególnych o- 
sób, wobec cudzoziemców, hamowo 
n.e życia gospodarczego przez boj 
kot sklepów

musi ustać. 
Towarzysze, dbać musicie o to, a- 
by  narodowa rewolucja z r. 1933 
nie była w historji zrównana z re­
wolucją z r. 1918. Nie dajcie się ani 
na chwilę odciągnąć od naszego 
hasła, którem  jest zniszczenie mar 
ksizmu".

Odezwa podpisana jest przez A- 
dolfa Hitlera.

BERLIN, 12.3. Wobec ostatniej 
bdezw y kanclerza Hitlera, zazna­
czającej. że tylko odpowiedzialne 
czynniki rządowe są właściwą wfa 
dzą wykonawczą w  Niemczech, 
zw raca uwagę list przewodniczą­
cego partji ni e mi eck o-na rodow ej 
dra W interfelda do kanclerza Rze­
szy.

W  liście tym przywódca niemie 
cko-narodowych wskazuje na to, 
że w ostatnich dniach 
mnożą się wypadki, iż ze strony 
nieurzędowych czynników I orga- 
nizacyj politycznych dokonywane 
są akty aresztowań, rewizyj, za­

wieszania w urzędowaniu, 
a wiec akty, które mogą być w y­
konywane tylko przez czynniki 
rządowe, wz-gl. uprawnione do te­
go władze państwowe.

Winlerfeld domaga się interwen- 
. cji kanclerza, aby . tego rodzaju ak­
ty' w ykonyw ały w przyszłości ty! 
ko w ramach ustaw powołane do 
tego czynniki, a nie przedstawicie 
le partji, którzy bezorawn'e prze­
kraczają swoje kompetencje.

Odnosi się to oczywiście do 
szturmówek hitlerowskich- którycn 
teror ! samowola przybrały o s ta t­

nio rozmiary istotnie zastraszające.
BOCHUM, 12.3. W nocy obsa­

dziły hitlerowskie szturmówki_ w 
Bochum dom związkow y, biura 
związku zawo.' "ego metalow­
ców i główny zarząd związku za­
wodowego robotników górniczych 
i przem ysłowych. Aresztowano po 
sła do parlamentu Husmanna, so­
cjalistę i kilku innych przywódców 
związkowych. Przywódca socjali­
styczny Koenig dobył w chwili a- 
resztowanir.
rewolweru i ranił ciężko szturmów 

ca.
a towarzyszącego mu policjanta 
lżej. Koeniga aresztowano z dwo­
ma synami.

KILONJA, 12.3. W sobotę obsa­
dził oddział szturm owy ratusz ki- 
loński. Okręgowy przywódca na- 
rodowo-socjalistyczny Behrans ob 
jął funkcję zwolnionego burmi­
strza.

SZTUTGART, 12.3. Z polecenia 
komisarza Rzeszy dla policji w 
W irtembergii aresztow ała policja 
w nocy na sobotę w całej W irtem 
bergji wielu
wybitniejszych działaczy komuni­

stycznych.
W  samym Sztutgarc.e aresztow a­
no dwustu komunistów. Liczba a- 
resztowanych na prowincji nie jest 
jeszcze znana.

Pierwsza seria robót publicznych
rozpocznie s ię  19 marca

Dnia 19 m arca rozpocznie się 
pierwsza seria robót publicznych, 
mająca dać zatrudnienie licznym 
rzeszom bezrobotnych. Przewi­
dziane jest, że już w kwietniu ro­
boty te obejmą 38.000 ludzi, a w 

.czerwcu 60.000.
W  serji tej przewidziane są ro­

boty  ziemne, melioracyjne, budo­
w a dróg i mostów, regulacja rzek 
i t  d.

Między innemi ma być dokona­
ne obwałowanie W isły po Zawi­

chost, uregulowanie Przermszy, 
prace dalsze nad rozbudowa kolei 
Kraków — Miechów.

19-go m arca odbędzie się też 
uroczysta inauguracja budowy li­
nii kolejowej, uchwalonej onegdaj 
w Sejmie, a mającej połączyć 
W arszaw ę z Radomiem.
. Będzie to zaprawdę piękne ucz 
czenie dnia Imienin pierwszego Na 
czelinika Państw a wskrzeszonej 
Polski. M arszałka Józefa Piłsud­
skiego.

Katastrofalne trzeslenle ziemi
139 zabitych i 5000 rannych 

w  14 m iastach tCatśforoip
LOS ANGELES, 12.3. — Według 

urzędowych danych trzęsienie zie­
mi pociągnęło za sobą ofiary w 
liczbie 139 zabitych i 4.000 do 5.000 
rannych.

W samem Long Beach straty wy 
noszą 25-000.000 dolarów.

Wstrząsy podziemne są stopnio­
wo coraz słabsze.

Profesor Einstein nie znajduje się 
wśród ofiar katastrofy. Brak nato­
miast wiadomości o losie małżon­
ki b. prezydenta Hoovera,

WASZYNGTON, 11. 3. W  połu­
dniowo - kalifornijskiem mieście 
Compton ogłoszono stan wyjątko­
wy. Aresztowano 47 osób, oskar­
żonych o rabunki i plądrowanie. W 
Santa Monica spłonął samolot poli­
cyjny, który odbywał lot w ywia­

dowczy. Pilot i dw aj tow arzyszą­
cy mu obserwatorzy ponieśli śmierć 
na miejscu.

W Torrance Spłonął największy 
zbiornik nafty na świecie.

Według dotychczasowych wia­
domości Hollywood nie poniosło 
większych strat. Liczba zabitych 
wynosi 125 osób. a straty  material 
ne są oceniane na 50 mil jonów do­
larów.

W Long Beach zanotowano do­
tychczas 32 wstrząsy podziemne. 
Ponieważ zachodzi obawa zalania 
miasta przez fale morskie, rozpo­
częto ewakuację.

Rząd zw :ązkowy zezwolił ban­
kom miejscowym, pomimo mora­
torium. dokonywania wypłat ce em 
zakupu środków żywnościowych i 
lekarstw.

Chcieliby odebrać Poznań
Deklaracja „lisf-fronln«‘

BERLIN. 12.3. Kierownictwo nie- 1918 r., w którym przez słabość i zdra-
tnieckiego Ostfrontu ogłosiło dddara- dę „Poznań' wpadli w ręce polskie",
cję, w której witając wyniki ostatnich Tylko przez zdobycie wielkich ab- 
wyborów stwierdza, że 20 milionów la- szarów na wschodzie naród niemiecki
dasi potępiło nitetyto przewrót 9 listo- — głosi odezwa — będzie mógi »zy-
pada, leoz również dlleft 27 grudnia sfcać pełnię rćS&woju,

BERLIN. 12.3. Akty teroru hi­
tlerowskiego nie ustają mimo uspo 
kajającej rzekomo odezw y kancle­
rza Hitlera. Dziś szturmowcy hi­
tlerowscy wtargnęli do szpitala 
miejskiego Urbankrankenhaus, któ 
rego kierownikiem i dyrektorem  
jest

światowej sławy,
prof. dr. Herman Zondak, który 
przez długi czas leczył Stres eman 
na i który w zyw any był specjal­
nie do Moskwy do Stalina.

Szturmowcy_ zażądali natychmia 
stowego ustąpienia dr. Zondak a, 
jakoteż wszystkich

lekarzy żydowskich, 
zatrudnionych w tamtejszym szpi­
talu. Jak słychać dalej, szturmow­
cy zabrali nawet auto prof. Zon­
dak a. które stało przed szpitalem.

GLIWICE. 12.3 W  sobotę rany 
dokonano w Neudorferstrasse 

zamachu bombowego 
na sklep fabryki likierów Grzego­
rza Reichmanua. Na tej samej uli­
cy wykonano już raz podobny za­
mach bombowy. W ystaw a sklepu 
została silnie uszkodzona, a we 
wszystkich sąsiednich domach wy 
lec ały szyby. Ludzie nie doznali 
żadnej szkody. Komunikat policyj­
ny o wypadku nie został jeszcze 
wydany.

BYTOiM, 1(2.3. — Stosowane przez 
hitlerowców represje przeciw Żydom 
rozszalały się na dobre. Osoby o se­
mickim w yglądzie wogóle nie można 
na ulicach zobaczyć. Sa bowiem na­
tychmiast bite. przez gęsto grasują­
cych hitlerowców, paradujących w  
mundurach.

W dniu wczorajszym w iększość skle 
pów i magazynów należących do Ży­
dów została pod terorem hitlerowców  
zamknięta. Ukazało się wprawdzie 
zarządzenie Polizei - Presidium, pole­
cające sklepy otw orzyć, jednak w 
praktyce nie ma ono żadnego znacze­
nia, przed każdym bowiem sklepem u- 
stawionych jest trzech do pięciu bo- 
jówkarzy. nie dopuszczających publicz 
ności. która zresztą bynajmniej nie 
kwapi się dokonywać zakupu w skle­
pach będących na Indeksie hitlerow­
ców , nie chcąc narazić się na pobicie.

Z większych obok E-Ha-Pe zamknie 
ty został również kolosalny magazyn  
popularny Titza w Bytomiu, jak i 
w szystkie oddziały. Podobnie, jak w  
Bytomiu przedstawia sie sytnacj i w  
innych miastach Śląska opolskiego.

W szyscy posiadający sklepy i przed 
siębiorstwa na Śląsku opolskim. Żydzi 
likwidują nagwałt sw oje interesy, za* 
uderzając przenieść sie na stronę pol­
ska.

W ostatnich dniach wyem igrowało  
już do Polski ze Ślaska opolskiego 
zgóra 250 rodzin żydowskich, które 
osiedliły się narazie w Królewskiej Hu 
cie i Katowicach.

MONACHJUM, 12.3. Na podsta­
wie rozesłanego w robotę rano do 
wszystkich, w ładz policyjnych w  
Bawarii rozporządzenia radiowego 
komisarza policji w  _ 

Reichsbanner i wszystkie p w e w r  
'tie 'orgamfeacje na terenie Bawarj* 

zostały zakwasie.
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l i i f r j a  przed przewrotem
LONDYN, 11.3. — „Daily He- 

fald“ podaje sensacyjna wiado­
mość, jakoby Austria znajdowała 
*ie w przededniu przewrotu piano 
wanego przez przywódcę partii 
ehrześciańsko - społeczne], kancle­
rza Dolifussa i szefa heimwehry 
Stahremberga. restytuowania mo­
narchii aby się uchronić przed hi­
tleryzmem.

Książę Otto ma być proklamo­
wany królem Austrii. Równocześ­
nie nastąpiłaby proklamacja Otto­
na na króla Węgier.

W  ten sposób dawna monarchia 
austro-węgierska by łaby  odrodzo­
na.

W szystko to. jak twierdzi „Daily 
Herald" dzieje się za zgodą Mu- 
ssoliniego. którego życzliwe stano 
wisko wobec monarchii Austro- 
W ęgier trzym ałoby w  szachu Ma­
łą Ententę.

WIEDEŃ, 11. 3. Krążyły tu dziś 
pod wpływem  doniesień z Paryża 
pogłoski jakoby Otton Habsburg 
przybył do Przeda rulandji.

Urzędowo oświadczają, że wia­
domość ta jest zmyślona.

Nieudolne zaprzeczenia Ks. Deubnera
Co sta ło  się z tajneml dokumentalni komisji „Pro Russia*

Wiele hałasu uczyniła odkryta 
w ostatnich czasach afera ks. ob­
rządku wschodniego. Aleksandra 
Deubnera, który brał czynny u- 
dział w pracach komisji papieskiej. 
Pro Russia, skad znikną! pewnego 
dnia w raz z całym  szeregiem waż 
nych i tajnych dokumentów.

Spraw a ta nabrała znacznego 
rozgłosu, przyczyniła niemało 

kłopotu członkom komisji papies­
kiej. a liczne aresztowania księży 
w Rosji sowieckiej, których czas 
zbiegł się ze zniknięciem Deubne­
ra. w yraźnie przypisyw ano jego 
osobie.

Biskup d ‘Herbigny, którego se­
kretarzem  w  W atykanie miał być 
ks. Deubner. tłomaczył go w praw  
dzle jako człowieka, który... chwi­
lowo zbłądził, nie mógł jednak do­
statecznie go usprawiedliwić.

Obecnie Deubner odnalazł się i 
odezwał.

Kiedy Już w  prasie . przycichły
» ® °

Interwencja Polski
w obronie Źvtf6w obywateli polskich

BERLIN, 11.& — Poseł RzpliteJ 
dr. Wysocki interweniował dziś 
w  urzędzie spraw zagranicznych 
Rzeszy w sprawie poszkodowania 
Obywateli polskich wyznania moj- 
łeszow ego podczas zalść. w ostat 
nich dniach w  różnych miejscowo 
idach, a mianowicie: w  Berlinie, 
Essen, Wormacji, Magdeburgu I 
Lipsku.

LONDYN, 11.3. — Pisząc o  ptze 
Uadowaniach Żydów polskich w 
Niemczech „Daily Herald" informu 
Je o  proteście rządu polskiego w 
Berlinie i donosi jednocześnie, że 
vzad polski ostrzegł, iż o  ite prze­
śladowania nie ustana, to rzad poi 
aki zastosuje represje wobec oby* 
iwateli niemieckich w Polsce.

LONDYN, 11. 3. Cała prasa angieł- 
Uflsa przytacza dziś liczne wypadki prze 
Sadowań i prowokacji, uprawianych 
iprioz rząd Hitlera i przez uzbrojonych 
jego zwolenników.

M. ta. „Daiiiiy Herald" bardzo szcze­
gółowo informuje o prześladowaniu Ży­
dów polskich w Niemczech, przytacza­
jąc wypadki krwawego pobicia 70-let- 
artego rabina Frerelda i Innych Żydów 
.polskich, wydalenia 15 rodzin żydow­
skich osiadłych w Lipsku oraz masowa 
ucieczkę Żydów do Polski, dokąd wyje­
chało wczoraj 240 rodzin.

Iow iSienrniki, laik „Daily Express",

I M  żąda represji
m  prasę niemiecką
Wczorajsze! niedzieli odbył sie w Ka 

łowicach zjazd woiewódzki partji Ch 
D., któremu przewodniczył senator
Kobyliński. Referat polityczno -a- ospo. 
darczv wygłosił poseł dr. Te took a Po 
złożeniu sprawozdań i udzieleniu abso­
lutorium, dokonano wyborów nowego 
zarządu ponownie z sen. Korfantym 
«a czele.

Na wniosek p. Słowika z Orze~r>wa, 
podteto uchwale nrotestalaca przeciw 
stnnowtsfcd z?!-"Owanetnu przez e-ase 
niemiecką w Polsce, a zwłaszcza na 
terenie wo-ewńdztwa ślasklen-o i wska 
snioca ńa konieczność zastosowania 
wofeec niej pewtiveh renre«vl. analo­
gicznych w skutkach do oleozasadmio- 
»vch ronroav? crosowannch wobec ora 
'ty polskie! w Niemczech.

„News Chronicle" I „Morning Pość" 
podają wiadomości o prześladowaniach
Żydów polskich w Niemczech.

nieco rewelacje o jego czynach, 
Deubner sam o  nich znowu przy­
pomniał, teraz bowiem przyszło 
mu na myśl nadesłać do prasy 
..sprostowanie", które poniżej przy 
taczamy.

„Od pewnego czasu rozszerzała 
przeciwko mnie ze strony niezna­
jomej fałszyw e wiadomości, które 
zaczepiają moją cześć osobistą. Ze 
względu na prawdę i dla rehabili­
tacji mojej czci proszę o ogłosze­
nie następującego oświadczenia:

1) Nie jestem, ani nie byłem ni­
gdy sekretarzem  komisji papies­
kiej P ro  Russia, ani któregokol- 
wiekbądź z księży biskupów, cho­
ciaż z ks. biskupem D‘Herbigny 
wspólnie pracowałem.

2) Nie wziąłem i nie ukradłens 
żadnych dokumentów.

3) Nigdy nie dostarczyłem doiku* 
mentów władzom sowieckim.

4) Nie jestem, ani nigdy nie b y  
łem agentem G. P. U.

Nie byłem powodem nowych a* 
resztowań księży w Rosji.

6) Nie jestem wcale żonaty, a 
więc także nie z komunistką.

Pomijając nieformalną, według 
ustawy prasowej, formę sprostowa 
tiia, stwierdzić musimy, że w yja­
śnienia te do przekonania nie prze 
mawiają. *

Fakty bowiem pozostały fakta­
mi i cała sprawa przedstawia _ się 
nadal mocno niejasno, a może... 
zbyt jasno.

Strzał z ukrycia
Ubiegłego popołudnia w podwórzu 

zabudowania przy ulicy Potnej 22-a w 
Katowicach rozegrało się niewyjaśnio­
ne dotąd zajście.

Przechodząca przez podwórze, za­
mieszkała tam Gertruda Baljon, niosąc 
dirzewo została postrzelona w rękę po 
niżej łokcia, sitrzał padł z ustępu, w 
którym, jak się okazało, znajdował się 
mieszkaniec tego domu, znany policji 
włamywacz, Paweł Stelmach.

Korzystając z zamieszania wywoła 
mego zjawieniem się karetki Pogoto« 
wia, Stelmach zbiegł i dotąd się ukry­
wa.

Stelmach żywił złość do Balionowóf 
za kilkakrotne zademmcjowanic go wo 
l>ec policji.

Za Stelmachem zarządzań pościg. ”
Jak ustaliła policją chodziło tu nie­

wątpliwie o zemstę,

Mord w luksusowej
Tajemniczy strzał do prefekta

willi
PARYŻ, 12.3. W ielkie wrażenie 

w  świecie urzędniczym i tow arzy­
skim P aryża " ,Trw c 'a ła wiadomość 
o zamordowaniu n % ia  Causere- 
ta. prefekta z Bouches-du-Rhona, 
k tóry  padł od

kul] rewolwerowej, 
wśród niewyjaśnionych jeszcze do 
tad okoliczności.

Od 10 lat utrzymywały prefekt 
Causeret bliska znajomość z pan­
ną Yvonne Germaine Huot. która 
znana była powszechnie pod naz­
wiskiem Yvonne d'Anglemont i 
często u niej byw ał przy ulicy 
Parc-Monceau. Onegdaj przyszedł 
o srodz. 4 no południu do swej

przyjaciółki, a indagowany przez 
nią drobiazgowo, zdał jej sprawę 
z tego. gdzie był, z kim się wi­
dział itd. Na to panna d'Anglemont 
zawołała zirytowanym  głosem:

To wszystko kłamstwo!
Panna d'Anglemont bowiem po­

dejrzewając swego przyjaciela o 
zdradę, kazała go śledzić pewne­
mu detektywow i i ten doniósł jej 
telefonicznie, że prefekt Causeret 
spędził większość czasu tego dnia 
w  jednym z wielkich magazynów 
konfekcyjnych na praw ym  brzegu 
Sekwany.

W  chwili prowadzenia rozmowy 
ze swa nm riacW ka. prefekt Cau-

Zrabowali Kasę 
i rozbili ją na cmentarzu

CZĘSTOCHOWA, 12.3. Nocy 
wczorajszej miała miejsce, w  nie­
zwykłych okolicznościach dokona 
grabież podręcznej kasy ognio­

trwałej
w urzędzie gminnym w Brodusku, 
po w koneckiego.

Oto nieznani spraw cy dostali się 
do w nętrza kancelarii urzędu przy 
pomocy wyrżnięcia szyb w oknie, 
poczem. działając niesłychanie 
sprawnie i cicho wynieśli ową ka­
sę na dwór, umieścili ją na przyj 
gotowanym iuż wozie i wywieźli 
do osady Radoszyce koło Koń­
skich.

Tutaj tajemnicze postacie zło­
czyńców pojawiły się na cmenta­
rzu. dażac ku kostnicy cmentarne;. 
Bezczelni rabusie, nie zważając na 
poświęcone miejsce i leżące na ma 
rach d n ło  zmarłego, zrzucili nie­
boszczyka na z'f>m;e. na katafalku 
położy!? kase i schw vdw szv kilo­
fy. służące grabarzom do kopania 
mogił, owinęli je w  pośmiertne ca ­

łuny, zdarte z mar, i w ten sposób 
bez czynienia podejrzanych hała­
sów, które mogłyby sprowadzić 
im na kark nieproszonych gości, 

poczęli rozbijać kasetę. 
Bandyci byli najwidoczniej pom 

formowani, że w urzędzie znajduje 
się większa gotówka, tymczasem 
wiadomości te by ły  najzupełniej 
mylne, bowiem urząd powypłacał 
w szystka gotówkę i na przechowa 
niu zostało jedynie

95 złotych, 
które też osobnicy owi z kasety  
wyjęli. Książki ł dokumenty, znaj­
dujące s :e pod gotówką, grabież­
cy wrzucili do beczki z woda, sto­
jącej w kostnicy. Następnie, chcąc 
zatrzeć za sobą wszelkie ślady, ra 
busie zabrali zna'eziona w  kącie 
ogromna miotłę, służącą do zamia 
tania ścieżek omentamianycb ! 
przy jej pomocy, uchodząc, 

zacierali za sobą odciski stóp. 
Pol’cja wszczęła natychm iast c- 

nergliCzny pościg.

seret s ta ł przed lustrem i w lu­
strze tem zobaczył, że przyjaciół­
ka jego w ydobyła , ;■

browning z biurka
i przyłożyła go sobie do skroni, 
mówiąc: Nie mogę znieść twoich 
kłam stw!

Przerażony odwrócił się szyb­
ko, aby  przyjaciółce w yrw ać broń 
z ręk i W  tej samej chwili padł 
strzał. Prefekt Causeret upadł na 

ziemię, przeszyty kulą.
Zwłoki Causereta odwieziono 

do zakładu m edycyny sądowej, a 
przyjaciółkę jego aresztowano.

W krótce potem zakład m edycy­
ny sadowej, w którym złożono 
zwłoki zmarłego prefekta, był wi­
downią wstrzasaiacej sceny. Oto 
do stóp zwłok tych przybyła, za­
lewając się łzami, żona Causereta, 
wraz z 19-ietnlm svnem,
tudzież staruszkowie rodzice zmar 
łego, z których każde liczy 

zgórą 80 lat.
Prefektura policji zebrała nastę­

pujące informacje w sprawie oso­
by aresztowanej panny d'Angle­
mont. Początki jej karjery były 
bardzo skromne. Zamieszkiwała 
ubogi pokoik umeblowany i skrom 
ny tryb  życia zmieniła dopiero z 
chwilą, gdy poznała się z pewnym 
bogatym Holendrem, k tóry  w yna­
jął jej już

wspaniały apartament. * 
Tam przepędziła panna d 'Angle* 
mont kilka lat. poczem kupiła so­
bie willę nad brzegami Sekwany, 

Prasa paryska w związku z ca* 
łem tem sensaevmem zdarzeniem 
stw ierdza że ongiś do grona przy 
jaciół morderczyni prefekta Cau­
sereta należał m. hi. również pe­

wien hrabia p
który  przed wolna płacił p. d'An­
glemont stała rnie«!eezną pensie w 
kwocie 20.000 franków.
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Rozmowa naszego korespondenta z Gorgonowa
„Niech mnie nie m ęczą .•• Albo wolność, albo śmierć**

KRAKÓW, 12.3. — Wywiadu z 
Gorgomową nie było dotychczas 
nigdzie, choć ciekawe byłoby zdać 
sobie sprawę z bezpośredniego ze­
tknięcia się z bohaterka jednego z 
najgłośniejszych procesów, jaikie 
kiedykolwiek miały sądy polskie.

Ody Gorgonowa znalazła się 
przez chwilę na ławie oskarżo­
nych sama w czasie przerwy, zbli­
żyłem się do niej i powiedziałem:

— Chciałbym panią poznać. 
Gorgonowa podniosła oczy nie­

co zalękniona, wyciągnęła ku mnie 
rękę w czarnej rękawiczce. Zrazu 
wrażenie było niesamowite, ale 
już po pierwszych słowach Gorgo- 
nowej nastrój zmienił się całkowi­
cie: mówi się z nią jak ze zwykłą 
kobietą. Szczebiocze żywo i dużo, 
wywiera wrażenie zupełnie natu­
ralne.

—> Ach panie redaktorze, prasa 
lwowska omal nie zaprowadziła 
mnie na szubienicę!

— Dzielnie się patii trzymał
W tej chwili za moim przykła­

dem do Gorgonowej zbliża się kil­
kunastu dziennikarzy, którzy ota­
czają nas kołem. Siadamy na ła­
wie oskarżonych ł prowadzimy 
rozmowę. Z różnych stron rzucają 
Gorgonowej różne pytania.

— Jak pani czuje się w więzie­
niu? '

— Od 14-tu miesięcy już siedzę 
i zaledwie 20 razy wychodziłam 
na spacer. Dopiero 8 dni najbliż­
szych żyję w specjalnie dobrych 
warunkach, jednakże nie wiem jak 
będzie później.

— Pani ma synka, czy córecz­
kę?

— Jak można o tem nie wie­
dzieć? Mam córeczkę. Nazywają 
ją Kropelką, ale będzie się nazy­
wała Krystyna.

— A dlaczego pani jest greko- 
katoliezką?

— Moja matka była rzymsko- 
katoliczską, ojciec greeko-katoM- 
kiem. Stąd należę do tego wyzna­
nia, ale zawsze do kościoła kato­
lickiego chodziłam.

— Wygląda pani doskonale,
— Może być, ale trzeba mnie 

było dawniej widzieć. W więzie­
niu czuję się jak w studni.

Byłam badana przez lekarza, któ 
hy orzekł, że powinnam mieć wikt 
szpitalny. P. prokurator zgodził 
się na to.

— Czy pani sądzi, że Zarembie 
zależy na jej skazaniu?

— Przecież panowie widzą. Ten 
człowiek nie znalazł dla mnie anii 
jednego słowa obrony i stara się 
mnie potępić, choć jestem zupełnie 
niewinna.

— Czy podejrzewa pani kogoś 
o zbrodnię?

— Cóż ja mogę o tem wiedzieć. 
Tyle samo co pan. Pojęcia nie 
tnam, kto mógł zamordować Lu- 
się.

Rozlega się dzwonek, zapowia­
dający wejście przewodniczącego 
na salę. Rozchodzimy się na miej­
sca.

Gdy przewodniczący w chwilę 
później zarządził nową przerwę, 
dziennikarze grupują się na nowo 
dokoła Gorgonowej. Rozmowa cią­
gnie się dalej.

— Czy prawdziwe są pogłoski 
jakoby brat przyrodni pani brał 
udział w zamachu w Sarajewie?

— Nic o tem nie słyszałam. Ro­
dzina nasza jest liczna i być mo­
że, że ktoś z krewnych był w to 
wmieszany. Ja iednak o tem nie 
wiewu -

— Proces przeciągnie się jesz­
cze długo.

— Niestety — wzdycha Gorgo­
nowa. — Jak długo będą mnie mę­
czyli? Cztery tygodnie, czy 6 ty­
godni? Chciałabym żeby się już to 
wszystko skończyło. Niech mnie 
nie męczą, niech mnie lepiej odra- 
zu powiesza. Bo muszę panom po­
wiedzieć, że n!e widzę innej ewen­
tualności. Albo będę powieszona, 
albo uwolniona. Nie zniosłabym te 
go stanu rzeczy. Jeżelibym poszła 
do więzienia, skazana za dokona­
nie tej zbrodni, raczej sama skoń­
czyłabym ze sobą.

—• Cóż ja mogę o tem wiedzieć?
Czy warto z jedną babą robić ty­

le ceregieli. Czy się opłaci?
Gorgonowa mówi żywo, z wdel- 

kiem przekonaniem.
— Bo jakże, panie redaktorze, 

dlaczego miałabym cierpieć tę hań­
bę za cudzą zbrodnię?

Obserwacja Gorgonowej potwier 
dza pierwsze wrażenie o wyjątko­
wym wdzięku tej kobiety. Śmieje 
się dźwięcznie, ukazując szerokie 
zęby. Oczy miłe i szczere. Pod no­
sem niedostrzegalny puszek.

Do grupy naszej zbliża się foto­
graf aby dokonać zdjęcia. Gorgo­
nowa nie chce pozować.

■= Na wszystkich fotografiach 
wychodzę tak źle. Nie chcę mieć 
jeszcze jednej kiepskiej.

— Ta będzie doskonała — zape­
wniają dziennikarze.

W chwilę potem zdjęcie gotowe. 
Najwyższy czas, gdyż do Gorgo­
nowej zbliża się dwu policjantów i 
wzywają ją do opuszczenia sali i 
udania się do więzienia.

— Muszę się jeszcze pożegnać 
z moimi obrońcami —• mówi Gor­
gonowa i ściska rękę mec. Woź­
niakowskiemu.

— Zachować dobre nerwy I — 
mówi na pożegnanie obrońca.

Charakterystyczne, że w proce­
sie tym zasłabł już jeden z sę­
dziów przysięgłych i jeden ze 
świadków. Sędziowie i prokurato­
rzy trzymają się dotychczas dziel­
nie, ale przykład najlepszego zdro­
wia daje Gorgonowa. ^

W przededniu burzy
KRAKÓW, 11. 3. Nad sailą sądo­

wą zawisła znów ciężka atmosfera, 
człowiekiem, o bardzo ujmującej 
Pan przewodniczący Jendil jest 
powierzchowności, i z łatwością 
podbija serca widzów. Kika razy 
dostał nawet oklaski, ale ludzie 
bezstronnie nie Sa przekonani jego

metodą prowadzenia sprawy.
Pytania do świadków redagowa­

ne sa często tak. że sugerują kwe- 
stje, w których sami świadkowie 
samorzutnie nie zabieraliby wogóle 
głosu. Odpowiedzi świadków dy­
ktowane do protokółu sa nadmier­
nie uproszczone, przez co zatraca 
się ich barwę, a czasem sens. Do­
wcipy są niekiedy niewłaściwe, a 
nawet tendencyjne. Chwilami do 
sprawy zakrada się nadto chaos.

Strona poszkodowana są z regu­
ły obrońcy. Niemal zawsze, ile­
kroć adwokaci odniosą jakiś suikces; 
kiedy zdarzy się im wykazać 
świadkom sprzeczność, pan prze­
wodniczący śpieszy tym świadkom 
na odsiecz i wyprowadza ich z ma­
tni.

Atmosfera jest ciężka. Na sali 
jest bardzo wiele osób, które nie 
ukrywają swego niezadowolenia ze 
sposobu prowadzenia sprawy. Je­
żeli tak dalej będzie, należy się spo­
dziewać. że dojdzie do poważniej­
szego zatargu. Jak mówią, obroń­
cy rozważają ewentualność wystą­
pienia z ostrym protestem.

Nietakt!
Od chwili gdy rozpakowano do­

wody rzeczowe, sala przedstawia 
osobliwy widok. Na dwu stołach 
wznoszą się sterty bielizny. Po­
mięte koszulki i kombinacje, różo­
we. żółte i białe kłębią się. niby 
brudy, przygotowane do prania. 
Ramiączka. paseczki, koronki i me* 
reżki placza sie bezładnie. Prze­
dziwny brak taktu — w środku tej 
bielizny ustawiono krucyfiks. W y­
wiera to niesamowite wrażenie.

Dżagan
Pokazano nam dziś koszulę Za­

remby ,na której znaleziono ślady 
krwi i kału. Jest to zwyczajna 
koszula nocna z czerwonem wy­
szyciem.

Znacznie większą sensację wywo 
łala jednak demonstracja dżaganu, 
który miał być narzędziem zbrod­
ni Inicjatywę do tego dał jeden 
z sędziów przysięgłych, który przy 
znał się otwarcie, że nie wie, co to 
jest dżagan.

Gdy wreszcie rozwinięto papie­
ry i dżagan przedstawił się naszym 
oczom, na ławach przysięgłych za­
wołano niemal chóralnie:

— Toż to kilof!
Gorgonowa patrzyła na dżagan 

sspokojnie, prawie z ciekawością.
Świadek •••

Największą sensacją było jednak

1?lta Gorgonowa w chwili składania wyjaśnień przed sądem 
Obok widoczny biegły pro f. Jankowski.

Krakowie*

wystąpienie obrony przeciw t »  
przysiężeniu ogrodnika Kamiński©-* 
go.

Kamiński, człowiek o twarzy nie­
inteligentnej, wywiera wrażenie 
nieokreślone. Nie rozumie pytań, 
odpowiada od rzeczy, plącze się. 
Może to skutkiem tremy, a może 
także są jakieś inne przyczyny.

Obrońcy stają na stanowisku, że 
przeciw Kamińskiemu przetrawiają; 
te same poszlaki, co przeciw Goc- 
gonowej. ale sąd nie podzielił tych. 
poglądów. Kamińsfciego zaprzysdę-* 
żono.

Gdy wszakże Kamiński zacząf 
zeznawać wszyscy byli bliscy iry­
tacji. Trudno było bowiem skłonić 
go do jasnego formułowania my­
śli. Kamiński, podobnie, jak 
rembowie i dr. Csala, pamięta o** 
becnie więcej, niż przed 14-tu tnie-* 
siącami.

Jest uderzające, jak legenda O 
zbrodni brzuchowidkiej inspiruje o- 
becnie wyobraźnię świadków. Jeśli 
jasne, że wiele rzeczy o których 
mówią dzisiaj, ustalili sobie pod 
wpływem sugestii, którą śm dała 
rozprawa poprzednia.

Obrońcy mają ciężkie zadanfe 
wytrzebienia z zeznań świadków 
tych wszystkich naleciałości i wy­
dobycia z nich tego, e© istotnie 
działo sie i na co patrzyli.

Czy skarżą?
Ludzie pochopni twierdzą, źe aa. 

podstawie obserwacji ławy przy­
sięgłych należy przypuszczać, i Ś  
czterech do pięciu sędziów jest już 
przekonanych, rż Gorgonowa ni© 
może być na podstawie obecnych 
poszlak skazana. Ten sąd wydaj© 
się być przedwczesny.

We Lwowie przysięgli potępi! 
również Zarembę, ale nie przeszka 
dzało to im uznać Gorgonową win­
ną. Poziom pytań przysięgłych 
jest jednak naogół dość wysoki

Literatki 
o Gorgonowej

Ciekawy to proces: Są ludzie a $  
solu tnie przekonani o winie Gorgo­
nowej. ale są także tacy, którzy 
daliby się porąbać za to, że jest 
niewinna, f to nie studiujący spra® 
wę z dzienników, lecz także ci, któ*8 
rzy śledzą proces na sali.

Zwrot w opinji p. GorgonowS 
przypisuje zasłudze p. Elgi Kern, o 
której wyraża się z wdzięcznoś­
cią.

Stałą bywalczynią procesu jes£ 
znana poetka pand Pawlikowska e 
Jasnorzewska.

— Jestem głęboko przekonana -a 
powiedziała pani Pawlikowska —> 
że Gorgonowa jest niewinna. Wszy. 
sfkie poszikali dadzą się bez trudu.' 
obalić. Jest to kobieta wzruszają­
ca, zwłaszcza wówczas, gdy lak 
znużony ptak, chowa głowę w fu­
tro.

„W tłumie na sali wyszukała so­
bie kilka par oczu, w które patrzy, 
z ufnością. Spotkała się także z 
mojemi oczami. Kto usłyszy Gor­
gonową zeznającą, nabiera przeko­
nania. że mówi ona prawdę. Ni© 
zastanawia się też nad żadnem sło­
wem.

„Gdy patrzę na trochę cygańską] 
urodę Gorgonowej, obawiam się, 
aby nie sprawdziło się znane przy­
słowie: chłop zabił, cygana powie­
sili Dla wszystkich feministek 
jest obecnie doskonała okazja, aby 
ujęły się za kobietą, oczywiście 
skrzywdzoną".
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Lourdes — miasto cudów
„Pragnę, aby przychodziło tu 

dużo ludzi... Abyście modlili sic 
za grzeszników... Powiedz ka­
płanowi, żeby zbudowali w tern 
miejscu kaplicę..."

Słowa te usłyszała 
czternastoletnia, pobożna dziew 

czynka
Bernadetta Soubirons z osiedla 
Lourdes w Pirenejach, ujrzaw­
szy  jednocześnie Madonnę, sto­
jącą na skale nad rzeką Gave. 

Było to dnia 11 lutego 1858 r. 
Życzeniu M atki. Bożej, w yra­

żonemu za pośrednictwem po­
bożnej dzieweczki,

stało się zadość.
Już wkrótce na skale nad rzeką, 
uświęconej nadprzyrodzoną o- 
becnością Madonny stanęła ka­
plica, a nie minęło dwadzieścia 
lat, gdy w Lourdes powstała 

wspaniała, wielka bazylika.
Już przedtem głośno było o 

cudownem zjawisku w Lourdes, 
ale gdy jakby na poparcie tych 
wieści, jakby dla przekonania 
niewierzących i sceptyków łas­
ka Matki Boskiej objawiła się 
tern w szeregu

niewątpliwych cudów — 
sław a Lourdes rozeszła się po 
całej Francji i całym  świeeie 
chrześcijańskim. Pierwszym cu­
dem było przywrócenie wzroku 
niewidomemu P. Bouriette, a 
iwślad za tern nastąpiły setki 
■innych cudownych uzdrowień, 
Wśród których

nawet niewierzący 
odzyskiw ali zdrowie.

Nie sposób wdawać się w sce­
ptyczne spory, co do natury 
tych uileczeń. Są to bezspornie 
zjawiska nadprzyrodzone, obja- 
!wy szczególnej! zaziemslkiej ła­
ski, dowody mocy i dobroci 
Boskiej.

Nikt nie może stwierdzić, że 
iw inny sposób zabliźniać się mo 
igą najpotworniejsze, gnijące, 

zgangrenowane rany,
. żę w inny sposób nastąpić mo­
że natychmiastowe przyw róce­
nie zniszczonej, lub

odnowienie martwej 
tkanki organizmu.

Cuda, jakie zdarzają się w 
Lourdes, działają wstrząsająco 
ina obecnych. Gdy podczas piel- 

' grzymiki w r. 1897 wśród mo­

dłów tysiąca księży i zakonni­
ków — chorzy i kalecy polecili 
się łasce Boskiej — po błogo­
sławieństwie niemocni poczęli 
o własnych siłach chodzić, śle­
pi — widzieć, głusi — słyszeć.

Czterdzieści jeden cudów 
zaszło w jednym momencie nad 
przyrodzonej łaski. Czterdzie­
ści jeden niezwykłych wypad­
ków uzdrowienia, z których 
każdy uznany był przez leka-

czy sfer społecznych. Zjedno­
czone w modlitwie, wspólnem o- 
żywiome pragnieniem, śpiewają 
rzesize potężny chór

błagania, ufności i wiary.
I Matka Najświętsza nie szozę 

dzi nikomu swych łask. Cuda 
dzieją się ciągle... I rzesze piel­
grzymów płyną ze wszystkich 
stron świata ku Lourdes—  nie­
ustannie.

Specjalne pociągi, znaczone

o\v‘tpa u  rota z posągiem Cuoownej Matki Bożej.
rzy, po sumiennej ekspertyzie i 
wszechstroninem zapoznaniu się 
z historją danej choroby za — 
jedynie i wyłącznie

dzieło niewątpliwego cudu. 
Obecnie — po pół miljona 

pielgrzymów rocznie przybywa 
do Lourdes, spragnionych • łaski 
i miłosierdzia Boskiego, modlą­
cych się o ulżenie chorobom i 
kalectwem. Msze święte trw a­
ją od północy do południa bez 
przerwy. Tłum rozmodlony o- 
tacza cudowną grotę z posą­
giem Najłaskawszej Matki Bo­
żej. Chór głosów

w kilkunastu językach 
podchwytuje słowa kapłana od­
mawiającego z kazalnicy litanje. 

Niema tu narodów ani klas,

białemi chorągwiami ze zna­
kiem Krzyża, zwane „Trains 
Blancs" (białe pociągi) zwożą tu 
chorych, ułomnych i kaleki.

Na dworcu czekają już sani­
tariusze, rekrutujący się z po­
śród sodalisów, księży, skau­
tów, zakonników, a często też 
byłych ozdrowieńców. Przeno­
szą chorych na specjalne wózki 
lub do autobusów' i wiozą ich do 
Cudownej Groty.

Tu chorych zanurzają 
w  sadzawce z cudowną wodą, 
lub tą samą wodą omywają 
chore miejsca na ciele. I cuda 
trw ają ciągle... Niezliczone ilo­
ści świec płonące w świątyni, 
pozostawione przez pełnych wia 
ry  pielgrzymów,

tysiące-kul i szczudeł 
jako wota wdzięczności za uzdro 
wienie — gęstym lasem rozwie 
szonych na ścianach Groty — 
oto świadectwo w iary tych, co 
przybyli do Lourdes udręczeni, 
chorzy i kaleki — a odeszli... 
szczęśliwi, pełni radości i 
wdzięczności dla Tej, co o naj­
mniejszych i najbiedniejszych 

nie zapomni nigdy.
Po za cudowną grotą, po za 

wspaniałą bazyliką, Lourdes —i 
to mała, nieciekawa mieścina, 
jakich wiele w południowej 
Francji.

Nie ma naw et 10.000 mięsz- 
kańców, a oprócz kaplic, kla­
sztorów i kościołów posiada tył 
ko parę marnych hoteli, trochę 
sklepów i... ponury, ciężki 

gmach więzienia.
Każdy z mieszkańców Lour­

des, jeśli tylko nie jest księdzem 
czy zakonnikiem — napewno 
zajmuje się...

handlem dewocjonaliami.
Setki kramów z obrazkami, fi* 
gurami świętych, z albumami 
i fotografiami — zalega ulice od 
dworca do świętej Groty. 
W rzask przekupniów, reklamu­
jących najswobodniej swoje to­
w ary nie. licuje bynajmniej z 
podniosłym nastrojem rzesz 
pielgrzymich, ogłusza,

razi i przejmuje wstrętem. 
Trudno. Życie, codzienne, 

brutalne i bezwzględne życie 
wciska się wszędzie, tam naw et 
gdzie powinno być miejsce 
jedynie dla życia duchowego, 

Lourdes — to nie to słonecz­
ne ale prozaiczne miasteczko, 
nie te tłumy przekupniów i kra­
marzy zachrypłych od zachwa­
lania towaru. — Lourdes, znane 
każdemu chrześcijaninowi świa­
ta — to ta bazylika, ogarniająca 
sobą cudowną grotę z cudów- 
nem źródłem, ten

biały posąg Matki 
Najświętszej otoczonej tysią­
cem wotów ty  eh, co Łaski Naj­
wyższej doświadczyli.
Lourdes — Częstochowa I Ostra 

Brama Francji.
Lourdes pielgrzymów i cu­

dów... S. D. B

Sanitariusz (.>braneardier“) przy pracy. „Biały pociąg" na stacji w Lourdes.
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- Miarowy, jednostajny .stukot- Ml pociąga I podźwięk szyn uBpo6: 
s obiaty sennie Poredę. Myśli jego pracowała jeszcze wprawdzie, 
ieez obrazy, które wywoływała w pamięci były coraz więcej cha- . 
etyczne i zamglone.

Od kilku dni nlie zaznał prawOe odpoczynku.- ■ Przerzuca! się 
a jcdined miejscowości dodrugiej; odbywaj wMogodtóioe. mąira-. 
dy. wygłaszał na zebraniach długie odczyty, przyjmował' delegat 
©je T wysłuchiwał tysiącznych skarg i żalów. Nocą jechał dalej, 
by znów od wczesnego ramka, do późnej nocy, pracować Milezmor- 
diowaniie. Sił dodawała mu. świadomość, że robota idizie dobrze, 
że wydaje o'wooe, że chwila zjednoczenia pod jeidmym sztanda­
rem wszystkich rzesz robotniczych zbliża Się 'Stale.

O 'wypadku, który wydarzył mu się w Warszawie w damcita- 
gu, zapomniał dawno, gdyż był to moment przełomowy. Idąc 
ż małego baru na wielką salę był najgłębiej przekonamy, że ujrzy 
kobietę, o której opowiada! JamowskOemiu, że znajdzie się zinów 
w obliczu niebezpieczeństwa, które niszczyło go, a jednak pocią­
gało i fascynowało.

Oszukali go głos śpiewaczki., łudząco podobny do głosu pamC 
Maxysiv zadrwił' sobie z niego przypadek i pozbawi! resztek pa­
nowania nad sobą. Ujrzawszy kogo innego uczuł jakieś dziwne 
łaskotanie w gardle, w głowie ' zakręciło mu się wirem niesamo­
witym i zaczął się śmiać wbrew wioli i rozumowili. Im dłużej się 
śmiał, tern więcej odprężały mu się nerwy a alkohol oszałamiał. 
Wreszcie stracił prawie przytomność.
’ Gdy przespał się kilka godzin w mieszkaniu przyjaciela i otnzeż- - 
wlał, uczuł przedewszysitikiem wielki wstyd. . Wstyd przed sa­
mym sobą i to wyrwało go z objęć zmory, dławiącej.od szeregu 
dnii. Otrząsnął się, poderwał jakby z odrętwienia i zaczął roz­
myślać chłodno nad swą sytuacją. ': '

Przedewiszysitlkiem. uświadomił sobie, że za wszelką cenę musi 
s!ię ratować z pod wpływu tej kobiety. Ratować, już choćby nie 
dla siiebiie, a  dla sprawy, za którą jest odpowiedzialny.

— Wyjechać sitąd! Uciec! — mówiła mu pierwsza, myśl, lecz 
następna zapytała zaraz —- dokąd 1 po co?

— ' Do pracy! — odpowiedział sobie natychmiast i uczuł nagły 
przypływ radośdi do serca. — Tak, do pracy!- fest przecież tyle 
do zrobienia! '

Zerwał sfię z otomany i poszedł budzić Jarowsfego.
— Wstawaj próżniaku! Dość tego wylegiwania się..;

■ Janowski przeciągnął się i ziewnął, lecz po' chwil usiadł na 
łóżku i spojrzał na Poredę ze zdziwieniem,'

— Wytrzeźwiałeś już? Zdrów jesteś?
- I w  doskonałym humorze, mój drogi. Postanowiłem natych­

miast wyjechać z Warszawy. Muisiisz mi dopomóc.
— Wyjechać? Dokąd? E, Zygmuś, połóż-mo się jeszcze spać. 

iWidzę, że koktail musuje w dalszym ciągu...
Nic ‘ podobnego. Jestem trzeźwiuitki, jak nowonarodzone 

dziecko, a jechać muszę i to nie zwlekając,
— Alę dokąd, powfedż-że wreszcie!
— Wszędzie... po kraju! Trzeba się brać do roboty...
Przysiadł na łóżku i zaczął wtajemniczać Janowskiego w swo-

ie plany. Mówił pewnie, ze swadą, 'treściwie i jastno. Jarowskśe- 
mu otwierały się oczy coraz szerzej i obraz większe, zdumienie 
mailowało mu się na twarzy.

— Kiedy obmyśliłeś to wszystko? - - -
— Przed cbwiillą. Podoba ci: się mój plain?
— Ależ człowieku! Jeśli to wogóle możliwe jesit do przepro­

wadzenia, to świat cię będlżię podziwiał!
— No, to mii jest zupełnie, obojętne. Uważam, że zasłużę • soblie 

tylko na porządny odpoczynek...
— Co więc chcesz teraz robić?
__ prosić cię byś posłał swego służącego do hotelu na Pragę, 

dla zlikwidowania tam moich spraw, byś pożyczył mi trochę pie­
niędzy i zachował wszystko w najgłębszej tajemnicy. Przede- 
wszystkieim kierunek, w którym się udaję. Myślę, że po tym nie­
szczęsnym wypadku w „Adriatyckiej*4 zbyt wielu ludzi dowie się 
ę imojeii obecności w Warszawie, a to nie jest mii na rękę... -

— Czy masz na myśli...
- t y  Nie, o; nią nie chodzi ml zupełnie. Przypuszczam, że będę 
K|;e już umiał bronić, lecz w Warszawie mam wielu wrogów po- 
ityczhych,' że tak ich określę. Tych boje isię najwieceii. gdyż. mb- 
sra mi utrudniać pracę...

Jauowsfki miiał wielką ocitetę wypytać jeszcze przyjaciela 
® resztę jego przeżyć, - leciz pozostawił to do innej okazji'. Ni® 
chcliał, by Poreda wracał myślą do 'tych dni nieszczęśliwych, Md-

kosztowały go tyle męki i nerwów.
< Tego samego jeszcze dniia pojechał do Łodtei i rozpoczął nara­

dy z przywódcami związków. Nie był iim obcy. Prawie wszyscy 
słyszeli coś o nim i historię ostatniego strajku w osadzie znali 
.doskonale. Przyjęli- go więc jafonalfepiiej S chętnie wdalli się w dys­
putę,

Plamy i .program Poręby wzbudzały w nich entuzjazm, lecz 
wszyscy, wysuwali jedną objefocję,
. — lak się porozumieć między sobą? Jak zmusić związki sto­
jące na różnych i odległych krańcach zapatrywań politycznych' 
do zgodnej współpracy?.

—- Nie myślcie o tern — odpowiadał Im Poreda. —- Politykę; 
odłóżcie na później, a " tymczasem pracujcie nad polepszeniem? 
własnej doli!

Po wielu staraniach udało miu się zwołać międzyzwiązkową 
konferencję, na. której okazało się, że wszyscy przedstawiciele 
różnych ugrupowań politycznych piany Poręby'mają,-w więcej* 
lub mneęj zbliżonej formie, w swoich programach.

Cóż Więc was ma dzielić w  tej pracy? Będziecie tylko wy­
kony wali to, co-zakreśli Wiście sobie wcześniej. Nowością będzie 
to tylko, że gdy trzeba będzie wystąpić nazewnątirz — wystąpi- 

. oie solidarnie...— przekonywał. ‘ *
Cztery dimi trwały narady i konferencje, cziteiry dni Poreda jeź­

dził od jednych do drugich i pośredniczył i tłumaczył, aż wresz- 
. c-.e udało się doprowadzić do tego, że wszystkie związki wydały 
jednej treści; komun.kat i rozesłały go po całym kraju. Me był® 
to wiele, lecz przecież pracą się zaczęła i jakiie-taikie porozumie­
nie nastąpiło. Od tego dnia związki miały już jakiś wspólny cel* 
m:ałv powód do utrzymywania miedzy sobą stosunków i zacitefe 
ntamia z n a j o m o ś ć  i.

Łódź dała przykład i wypadek ten zaczął zajmować uwagę 
prasy. Dzienniki rozpisywały sę o tern obszernie, licytowały] 
w krytyce i pochwałach, doszukiwały zalet i wad i miimowoli 
ułatwiały PorediziC'robotę.
; Opuściwszy Łódź i udawszy się w  dalszą drogę, nie mial już 
tak wielkich trudności. Wszędzie oczekiwano go z zainteresowa­
niem, wszędzie dopominano się już o szczegóły planu i chętnych’ 
eto pracy znajdywało się coraiz więcej.

Niejednokrotnie musiał ich hamować i uspokajać.
e- Sî ef :Z'c*'e tak, do naszego j u t r a  Jeszcze daleko* 

trzeba się dobrze przygotować i zjednoczyć...
— Wiemy — odpowiadano mu najczęściej — ale im goręcej 

.weźmiemy się do roboty, tern lepiej dla nas...
Tajemniczym apostołem nowego porządku zainteresowały się 

wreszcie władzę. Zaczęto go wzywać do różnych urzędów, w y
mierza?C W CZy'J'eim im,ieiliiu występuje, do czego dąży i co 2®*

'i ~77. ^  ęzyje«i imieniu? Zwykłej sprawiedliwości, moi namowę,-
. macie roi cos do zarzucenia, to proszę to powiedzieć otwar-ClłC«*« .
Nie zarzucano mu jednak nic. Wywiad wiedział, że inżynier] 

iroreda zaprzyjaźniony 'jest z- wiceministrem spraw wewnętrz­
nych^ ze wobec tego nie może być wywrotowcem i przestępcą* 
prymitywne to było rozumowanie, ale charakterystyczne i Poreda 
wykorzystywał je w całej pełni, tembardZiięj, że w związkach 
przemysłowców i kapitalistów ocknięto się i każdy krok jego był 
sneidzony. Zaczęto mu nawet rzucać kłody pod nogi, przepędzać
% , r® ow fabrycznych/ nasyłać prowokatorów i oskarżać w władz. - ■

Nic sobie z tego nie- robił. Zmienił taktykę tylko i zaczął się; 
więcej kouspirować.- Nie aprobował już czynić wyłomów w z wiąz-’ 
kach, pozostających pod wpływem Blijasżewiczów'i odkładał to; 
na czas późniejszy...
,  T®*a'z — Po tygodniowym prawie pobycie na Śląsku — jechał 

arszawy’ wezwany przez Jarowskiego, który wykrył przy­
padkowo, planowo zorganizowaną akcję przeciwko niemu. Z krót­
kiego listu przyjaciela Poreda domyślił się, że Błjaszewicz Jest 
w stolicy i szykuje się do generalnej z nim rozprawy.

— To dobrze — mówił sobie — im prędzej się spotkamy f zmift* 
rżymy; tern lepiej.,* Jąte j gry przegrać nie moge,„

iDalszy ciąg Jutr©).
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Oglądał właśnie koce. przewracając je 
na wszystkie stromy. Zbliżył sie do okna, 
aby lepiej widzieć.

— Czy znalazł pan co?
— Cztery ciemne włosy, — powiedział 

detektyw, zbliżając się do zmarłej. — To 
jej włosy.

— Czy przywiązuje pan do tego jaką 
•wagę?
. Puaro położył koc na ławce.

— W stadjum, w jakiem sie znajduje 
nasza sprawa, nigdy nie wiadomo, co jest 
ważne, a co nie, — powiedział.

Wszyscy wyszli na korytarz i udali się 
do poprzednio zajmowanego przedziału. 
Po chwili wszedł konduktor wagonu sy­
pialnego.

 Proszę — zwrócił się do niego komi­
sa rz  _  niech pan opowie temu panu, co 
pan widział po wyjeździć z Paryża.

— Dobrze, panie komisarzu. Kiedy po­
ciąg był już w ruchu, wszedłem do prze­
działu, żeby posłać łóżka. Sadziłem, że 
pasażerka jest w wagonie restauracyjnym 
ale ona kazała sobie przynieść na stacji 
kolację. Powiedziała mi wtedy, żebym po­
słał tylko jedno łóżko, ponieważ zostawi­
ła swoją pannę służącą w Paryżu. Kiedy 
słałem łóżko, przeszła do sąsiedniego 
przedziału i była tam przez cały czas. 
Odym wychodził powiedziała nu tyiiko9 
żeby jej nie budzić zbyt wcześnie.

— Czy nie wchodził pan do drugiego 
przedziału?

— Nie, panie komisarzu.
1 — A czy pan nie zauważył małego ne­
seseru z czerwonego safjanu?

— Nie, nie widziałem.
— Czy w tym drugim przedziale mógł­

by się ktoś ukrywać?
Konduktor zastanowił się chwilę.
— Drzwi były uchylone. Mógłbym nie 

zauważyć, gdyby ktoś stał za niemi.
— Oczywiście. Czy nie ma pan nic wię­

cej do powiedzenia?
<— Chyba nie.
— A dziś rano —• rzekł żywo Puaro.
— Nie budziłem tej pani, tak jak sobie 

tego życzyła. Przed Cannes zastukałem 
do drzwi. Ponieważ nie otrzymałem żad­
nej odpowiedzi, otworzyłem je ostrożnie, 
iWydawało mi się, że śpi. Chcąc ją obu­
dzić, dotknąłem jej ramienia. Wtedy...

— Zobaczył pan co się stało, —- dokoń­
czył za niego Puaro. — Dziękuję, teraz, 
.wiem już dosyć.

Konduktor wyszedł.
— Według opinji lekarza, ta dama już 

przed przyjazdem do Ljonu, nie żyła. 
Któż mógł ją zabić? Sądząc z tego, _ co 
mówi panna Grey, zmarła miała w jakimś 
punkcie swojej podróży spotkać mężczy­
znę, o którym opowiadała. Fakt pozosta­
wienia pokojówki w Paryżu, wydaje  ̂mi 
się bardzo charakterystyczny. Czyżby 
przyjaciel jej wsiadł w Paryżu i ukrywał 
się w przedziale, zajmowanym przez słu­
żącą? W takim razie może się pokłócili 
i on zabił ją w przystępie wściekłości? 
Oto pierwsza hipoteza. A teraz druga, któ­
ra wydaje mi się o wiele prawdopodob­
niejsza. Zabójcą mógł być bandyta kolejo­
wy, który zakradł się do przedziału, nie 
widziany przez konduktora, zabił te kobie­

PowieSe sensacyjna

tę i zrabował jej ów neseser safianowy, 
zawierający niewątpliwie wielkiej ceny 
klejnoty. Wysiąść mógł w Ljonie, nie bę­
dąc przez nikogo widziany. Telegrafowa­
liśmy już tam z zapytaniem, czy nikt nie 
wysiadał z Błękitnego Ekspresu.

— Zabójca mógł pozostać w pociąga 
1 wysiąść dopiero w Nizzy.

— Tak, to możliwe, — zgodził się ko­
misarz. — Na to trzeba mieć jednak moc­
ne nerwy!

— Pana zdaniem, jest to zwykły zło­
dziej kolejowy?

— To zależy, — powiedział wzruszając 
ramionami, — odmajdźmy najpierw pannę 
służącą. Kto wie, czy nie ma ona przy 
sobie czerwonego neseseru.

— A pani, — zwrócił się Puaro do pair 
uy Grey, — nie zauważyła nic dzisiejszej 
nocy?

— Nie.
Detektyw zwrócił się do komisarza.
— Sądzę, że nie potrzebujemy zatrzy­

mywać pani dłużej.
— Poprosimy panią tylko o pozosta­

wienie nam swego adresu.
Katarzyna podała nazwę wiłli krewnej 

swojej, Lady Tamplim ł pożegnała obu 
dwu panów.

OBIAD

Panna Katarzyna Grey kończyła toale* 
tę, aby zejść na obiad. W pokoju kręciła 
się pośród dopiero co otwartych kufrów 
młoda jej kuzynka, Lena, córka lady Tam- 
pi i n z pierwszego małżeństwa. Obie pan­
ny bardzo sobie przypadły do serca i Le­
na opowiadała nowopoznanei krewnej o 
gościach, zaproszonych na dzisiejszy wie­
czór. Wyszła na chwilę, gdyż odwołano 
ją do telefonu, ale wróciła zaraz, oznaj­
miając:

— Dzwonił bardzo miły chłopak, je* 
stem pewna, że ci się będzie podobał. Za* 
prosił się na obiad.

— Któż to taki?
— Syn Lorda Leconbury. Wszystkie 

kobiety za nim szaleją. Ożenił się z bardzo 
bogatą Amerykanką.

— Czemu kobiety za nim szaleją?
— Dlatego, że jest ładny chłopak i nie 

bierze życia zbyt poważnie, a kobiety ta­
kich lubią. No, ale muszę już iść.

I Lena skierowała się ku drzwiom. Ka­
tarzyna pozostała sama.

Wpatrzona w rozciągającą się przed jej 
oczyma taflę wodną, myślała o tern wszy- 
stkiem, co przeżyła w ciągu ̂  podróży. 
Dreszczem przejmo wała ją myśl o smut­
nym końcu młodej kobiety, która niewia­
domo czemu, obdarzyła ją takiem zaufa­
niem. Katarzyna myślała o niej z wielkim 
żalem, lecz nie czuła dla niej sympatii. 
Miała wrażenie, że musiała to być natura 
bardzo egoistyczna.

I naraz Katarzyna przypomniała sobie 
drobny fakt, który powinna może była 
zakomunikować policji, ale najzupełniej 
wyszedł jej z pamięci. Pewno nie miało to 
zresztą żadnego znaczenia: Gdy w nocy, 
nie mogąc spać wyszła na korytarz, zo­
baczyła, że jakiś mężczyzna wchodził do 
przedziału parni Kettering, A może jej się

tylko taik wydawało, może poprostu wdho* 
dził do sąsiedniego przedziału.

Mężczyzna, którego spostrzegła naipew* 
no nie był rzezimieszkiem. Był to ten san® 
człowiek, którego spotkała już dwukrot­
nie poprzednio. W korytarzu hotelowym* 
kiedy potrącił ją i przeprosił, a potem, gdy, 
kupowała bilet w ajencji Cooka. Tak, do* 
brze zrobiła, nie wspominając o tern niko"* 
mu. Pomyliła się napewno, a gdyby po* 
wiedziała w policji, na jn iepo t rzebmief 
Skomplikowałoby to sprawę.

Katarzyna otrząsnęła się z tych niemrP 
łych myśli i zeszła nadół. Większość go* 
ści już przybyła. Poczuła się nieco zmie­
szana w tern zupełnie obcem dla niej oto® 
czeniu.

— Ach to ty, Ryszardzie! — wykrzyk­
nęła lady Tamplin, gdy drzwi otworzyły, 
się przed ostatnim z zaproszonych. — Na® 
reszcie będziemy mogli usiąść do stolik 
Umieram poprostu z głodu!

Wzrok Katarzyny skierował się na dru­
gi koniec sali. A więc to był on? Wcale 
nie była tern zdziwiona. Wiedziała, ż© 
znowu zobaczy tego człowieka, ktoretgo 
los trzy razy już postawił na jej drodze- 
Wydało jej się, że ją poznał. Zatrzyma! 
się nagle, mówiąc coś do lady Tampliut 
Zasiadano właśnie do stołu. Katarzyna; 
znalazła się tuż obok niego. Zwrócił się do 
niej z uśmiechem:

— Byłem pewien, żę panią niedługo zo­
baczę, — lecz nie sądziłem, że przy tym 
stole. Za pierwszym razem zdarzyło się to 
w hotelu Savoy, za drugim w  ajencji Coo­
ka. Musiał więc nastąpić i trzeci. Niech' 
pani nie twierdzi, że nie zwróciła na mnie 
uwagi. Byłbym zmuszony zaprzeczyć.

— O, tak, widziałam pana, ale dzisief- 
sze- nasze spotkanie nie jest trzecie, lecz 
czwarte. Widziałam pana w Błękitnym 
Ekspresie.

— W błękitnym Ekspresie?
Nie umiałaby określić wrażenia, jakie 

zi obiły na nim te słowa, lecz czuła, że 
zrobiły. Zapytał z pozorną swobodą:

— Co się tam stało dzisiaj rano? Po- 
dotono umarł ktoś w drodze?

— Tak, w Błękitnym Ekspresie umarła 
pewna kobieta, — odpowiedziała.

— Nie powinno się umierać w podroży. 
Powoduje to tysiące komplikacyj praw­
nych a dyrekcje kolejowe mają wymów­
kę, że pociąg się spóźnia.

Korpulentna Amerykanka, siedząca po 
jego drugiej stronie, odezwała się właśnie 
w tej chwili:

— Pan zupełnie o minie zapomina, panie 
Kettering, a ja myślałam, że będę miała 
uprzejmego kawalera.

Pochylił się ku niej, aby odpowiedzieć.
Katarzyna zdrętwiała. .
Kettering! To było to samo _ nazwisko. 

Co za dzika sytuacja! A więc kiedy go wi­
działa, wchodził do przedziału swej żony. 
Opuścił ją zapewnie zupełnie zdrową i sie- 
dzi tu teraz, nie mając pojęcia o jej _ tra­
gicznej śmierci. Nie ulega wątpliwości, że 
ten człowiek nie wie o niczem.

W tej chwili służący wręczył Ryszardo­
wi jakiś bilecik i szepnął mu coś do ucha.

Dalszy clae jutro.
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Mussolini—ojciec ptaszków
przed nfedzymrodowd akcji ocHrony ptaków

Otworzenie wolnego efeszara celnego
w porcie gdyńskim

Przewodniczący raiemieckiego rwiąz 
ku towarzystw ochrony zwierząt t za­
razem członek zarządu wszechświato­
wego związku przyjaciół przyrody i 
ptaków, p. Kuhlweio von Rath eno w o- 
powiada swe wrażenia z awdjeincj; s 
Mnssoliniego.

Dyktator świetnie orientuje się w 
akcji ochrony zwierząt } docenia Jej 
doaiosłość.

— Lubię konie — jestem namiętnym 
jeźdźcem — łubie psy, koty, ptaki i 
dzikie zwierzęta. Należy wszystkie 
stworzenia traktować tak, jak traktuje 
my ludzi i  I. jak powśnrtóbyśmy ich 
traktować — poprawili się „ii duce44.

Dalej Mussolini mówił o koniecznoś­
ci ochrony ptaków wędrownych przez 
budowanie schronów i pokazywał swe 
mu gościowi fotografie dwu lasów: w

W czorajszej niedzieli odbyły się 
mecze pudarowe z następującemi 
wynikami:

Słowian —~ Boguoi-ce — Ozami 
Chropaczów 6:5 (5:2).

06 Katowice — AKS. 5:2 (1:2).
W awel Nowa W ieś — Orzeł 

Wełnowiec 5:1 (1:1).
Pogoń Nowy Bytom — 07, Sie­

mianowice 6:2 (3:2).
KS. Dąb —• KS, Chorzów 4:1 

(1 :1).
Z ważniejszych meczów tow a­

rzyskich odbyły się zawody: 
Ruch — 06 Mysłowice 3:2 (2:0). 
Naprzód L ipny  — IFC. 3:2 (1:1). 

■■ : o :--------- —-

J s tr u g a lf  p, Slrugałę
Podczas nieobecności p. Strugały 

włamała się ubiegłego rana do jego 
mieszkania w Pniowcu jacyś nie ujęci 
dotąd rabusie, którzy po wyłamaniu 
drzwi zabrali' mu 2 płaszcze męskie i 
dwa portfele z dokumentami i gotów­
ką.

Siadów niewiele. Gzy policja ich 
znajdzie?

R A D I O
Katowice. Poniedziałek, S3 marca 1933 r.
11.57 —  Sygnał c zasu  i hejnał z K rakow a. 

12.10 —  K oncert z p ły t g ram ofonow ych. 13.20 
—  K om unikat m eteorologiczny. 15.10 —  Ko­
m unikat eksportow y. 15.15 — K om unikat go­
spodarczy . 15.25 —  P rzeg ląd  kom unikacyjny. 
15.30 —- K om unikat giełdy zbożow ej i to w a ­
row ej w  K atow icach. 15.40 — interm ezzo mu­
zyczne. 15.55 —  Skrzynka pocztow a technicz­
na. 16.10 — Skrzynka pocztow a. 16.25 — Kurs 
e lem entarny  języka francusk iego . 16.40 —  
„Jak  poszczególne państw a  w alczą z bezro­
b ociem ". 17.00 —  K oncert z W arszaw y. 18.00 
O dczyt d la m aturzystów . 18.25 — M uzyka lek­
ka . 19.00 —  „D ola  i n iedola królow ej Jadw i­
g i" .  19.15 R ozm aitości. 19.25 —  Komuni­
ka ty  s tra ża c tw a  śląsk iego . 19.30 —  „N a w id­
n o k rę g u " . 20.00 —- O peretka w  3 ak tach  
„D ziew czyna z fijo łkam i" J. H ellm esbergera , 
w p rzerw ie  w iadom ości spo rtow e. 22.05 —  
T ransm isja  m uzyki tanecznej. 22.55 —  Komu­
n ik a t m eteoroloczny. 23.00—24.00 — T ran sm i­
sja  muzyki lekkiej w w yk., chóru  D ana.

KATOWICE, W torek  14 m arca 1933 r.
11.50: K om unikat m eteorologiczny. 11.57: 

Sygnał czasu  i he jna ł z K rakow a. 12.10: Kon­
cert z pły t g ram ofonow ych. 13.15: Kom unikaty 
gospodarcze i eksportow e. 15,25: Chwilka lo t­
n icza  i p rzeciw gazow a. 15.30: K om unikat P ań­
stw ow ego U rzędu W ychow ania Fizycznego. 
15.35: „W śró d  k s iążek " . 1550: Bajeczki dla 
dzieci. 16.05: Interm ezzo m uzyczne. 16.20: 
O dczyt dla m aturzystów . 16.40: „ S p raw a  ka ­
ta s tro fy  N iem iec". 17: Popołudniow y koncert 
sym foniczny z  W arszaw y . 18: O dczyt 18.25: 
M uzyką lekka . 19: R ozm aitości. 19.25: Komu­
n ik a ty  spo rtow e. 19.30: „K ry tyka m uzyczna 
i je j s u g e s tja "  20: K oncert popu larny  z W ar­
szaw y. 21.25: W iadom ości sportow e. 21.35: 
R ecital śp iew aczy E eugenjusza M ossakow skie­
go (b a ry to n ) . 22.20: M uzyka taneczna . 22.55: 
K om unikat m eteorologiczny. 23 —  24: T ran s­
m isja  muzyki tanecznej z kaw iarn i A sto rja .

POKÓJ kawalerski, słoneczny, tronto- 
wy, w centrum miasta, z całodzłennem 
otrzymaniem, obsługą, światłem I o- 
ealert? przy polskie} rodzinie od za* 
ra* <ło wynajęcia. Warunki przystę- 

Zgłoszenia} Młyńska 45 1 m

Jednym, wspaniałym mieszkały sikorki, 
których parka pożera, Jak wiadomo, 
na rok półtora eetnara szkodliwych o- 
wadów, w drugim zaś, gdzie ptaki wy 
tępiono, drzewa sterczą cherlawe i nędz 
»e.

— Stoimy przed wielką inicjatywą 
międzynarodowe] ochrony ptaków — 
tyle wywnioskowałem z tajemniczych 
\ namiętnych uwag Mussolimiego — pi­
sze p. v. Rathanow.

Rada ministrów na posiedze­
niu sobotnlem uchwaliła rozpo­
rządzenie o ustaleniu w  Gdyni 
wolnego obszaru celnego. Roz­
porządzenie to opiera się na u- 
stawie % dnia 10 marca 1932 r., 
która upoważnia rząd do usta­
nawiania w  drodze rozporzą­
dzeń wolnych obszarów celnych 
na polskim terenie celnym.

Na obszarach tych obowiązy-

Zuchwałe włamanie warszawskich złodziejów 
do składu Jubilerskiego

Wczorajszego rana dokona.no 
niezwykle zuchwałego włamania 
do składu jubilerskiego Arndta, 
mieszczącego się w  centrum mia­
sta Katowic przy ul. Pocztowej 1 
vis-a-vis magistratu.

W łam ywacze korzystając, iż 
nad składem znajduje się na pierw 
szem piętrze próżny pokój, weszli 
do kamienicy prawdopodobnie jesz 
cze w  sobotę wieczorem i włamali 
się najpierw do próżnego lokalu 
należącego do banku Kwilecki — 
Potocki.

W ciągu nocy przebili otwór w 
suficie jubilera i przypuszczalnie 
koło godziny 6-ej rano opuścili się 
do składu po lince.

Łupem w łam ywaczy, którzy 
przybyli prawdopodobnie z W ar­
szawy, padły znajdujące się na za­
krytej od ulicy żaluzją w ystaw ie

zeg ark i pierścionki, branzołetki, 
kolczyki i t. p. oraz takaż biżute­
ria, znajdująca się w gablotkach 
na lądzie.

Po dokonaniu (kradzieży w łam y­
wacze wydostali się tą samą dro­
gą, uszkadzając przy  opuszczaniu 
sklepu jubilerskiego duży zegar, 
mający około półtora m etra wyso 
kości, (który zatrzym ał się na go­
dzinie 6.20, wskazując przypusz­
czalny czas opuszczenia sklepu 
przez rabusiów.

Dokładna wysokość s tra t w y­
rządzonych przez włamanie, bę­
dzie znana dopiero po sporządzeniu 
przez poszkodowanego jubilera 
dokładnego inwentarza.

Szkody wynoszą w  każdym ra­
zie kilkanaście tysięcy. Za spraw ­
cami włam ania rozesłano fono­
gramy.

Zasłabnięcie świadka
Wieczorne zeznania w procesie Gorgonowej

POLICZEK
Rozprawa wieczorna rozpoczęła się 

od przesłuchania świadka Rozalii Ka- 
minsklej. żony ogrodnika w willi Za­
remby w Brzuchowicach. Świadek nie 
zostaje zaprzysiężony, lecz zeznaje po 
upomnieniu prawnem.

Na wstępie Kamińska kreśli obraz 
stosunków, panujących w domu Za­
remby. Opowiada ona. Iż dzieci trzy­
mały się zwykle bardzie} Zaremby, 
względnie przebywały z sobą we dwo 
ie.

Pewnego razu, gdy świadek przy­
szedł do kuchni, w willi Zaremby, Gor 
gonowa wyszła z zaczerwienioną twa i 
rzą z pokoju i spytała Kamińska co- ' 
by zrobiła, gdyby mąż uderzył ja w I 
twarz. Powiedziałam, że oddałabym, f 
Gorgonowa powiedział wówczas, że 
poszło o dzieci i że Zaremba w toku J. 
sprzeczki uderzył ia w twarz.

— Jakie wrażenie rob’t na pani sto­
sunek oskarżonej do Lusi?

— Troszczyć sie nie troszczyła, bo 
gdyby się troszczyła, toby inaczej ro­
biła. Raz poszłam do kuchni, to pani 
gotowała sobie kiełbasę, a dzieciom 
nie dawała smalcu do placków.

Krytycznego wieczoru Kamińska 
spotkała Lusię. wraeaiaca do domu. 
Lusia mówiła, że idzie do domu jakoś 
nieswojo. Kreśląc przebieg krytycznej 
nocy Kamińska opowiada, iż mąż czy 
tał do godziny 11-ej następnie usnął. 
Ona nie spała, bo bawiła dziecko. Na 
gie usłyszała pukanie w szybę i krzyk 
pani Gorgonowej. „Wstańcie bo stało 
się nieszczęście". Maż ubrał sie i po­
szedł do willi. Potem wrócił po bluzę 
I mówił że idzie po żandarma. Gdy 
spytałam się dlaczego, powiedział, że 
Lusię zamordowano.

— Wzięłam dziecko i poszłam do 
willi. Staś rozpaczał a Zaremba cho- 
dzłł po werandzie. Zaremba powie­

dział, ie  Staś coś zauważył. Pytałam 
go co widział, a on powiedział, że za­
uważył postać kobieca całkiem podob 
ną do pani Gorgonowej.

Okaleczenie na ręce Gorgonowej za 
uważyia Kamińska, gdy udała się do 
jej pokoju. Gorgonowa powiedziała, że 
skaleczyła rękę na szybie, potem zaś 
mówiła, że nie wie czy na szybie, czy 
na szklance, czy też na kieliszku.

SPRAWA KLUCZA
— Jak pani Gorgonowa kazała iść 

po wodę? Czy kazała iść do basenu. 
Czy pani Gorgonowa była zdenerwo­
wana?

— Wygladała całkiem dziko.
— Jak to było z tym kluczem?
— Kiucz wisiał na bramie } dzień 

przed wypadkiem słyszałam że ktoś 
ruszał kluczyk Gdy wyszłam, na dwo 
rze stała Gorgonowa I powiedziała że 
niema klucza. Miałam przekonanie, że 
go wzięła Gorgonowa.

— Co pani wie o macie?
— Gorgonowa wzięła mate i mówi­

ła. że to będzie dla psa by spał na 
werandzie.

— Kiedy to było?
— Albo wtedy, jak brała klucz, al­

bo dzień wcześniej.
— Komu pani pierwszy raz powie­

działa o tym kluczu?
— W sądzie, bo mnie sie więcej py 

tali.
ZASŁABNIECIE ŚWIADKA
W tern miejscu Kamińska zeznaje 

coraz słabszym głosem, załamuje się 
nagle i prosi o podanie wody. Prze­
wodniczący zarządza chwilową przer­
wę. Kamińska pije wode i po przer­
wie chce zeznawać. Przewodniczący 
Jednak oświadcza, że ze słabości 
świadka mogą strony wyciągać potem 
pewne wnioski, wobec czego za zgo­
dą stron zwalnia świadka i odracza 
rozprawę do dziś.

wać będą przepisy oeloe, poóófe  
ne do analogicznych przepisów! 
zagranicą. Nie będą więc obo-j 
w iązyw ały ani rygorystyczne  
formalności celne, ani zakazy na­
tury gospodarczej. i

Uchwalone przez Radę tnlmS-* 
strów rozporządzenie, wprowa­
dzające w porcie gdyńskim na 
wolnych obszarach udogodnienia, 
dla importerów f eksporterów^ 
zarówno polskich, jak i zagran>*! 
cznych, wzmacnia poważnie mo-H 
żliwości rozwojowe Gdyn.

Wolny obszar celny w Gdyni- 
obejmuje basen im. ministra 
Kwiatkowskiego oraz nabrzeża 
Stanów Zjednoczonych, Czecho»| 
słowackie i znajdujące się obee.1 
nie w  budowie nabrzeże połudkl 
niowo - zachodnie tegoż basenuu] 
Tereny, przylegające do tycKj. 
nabrzeży, również należeć będą’ 
do wolnego obszaru celnego.

Poniedziałek

13
marca 1933 r.

Dziś Katarzyny 
Jutro Leona

SŁOflCF
Wsch. sl. g. 7.57 
Zach. sł. g. 5.35
Wsch. ks. 7.47 
Zach. ks. 3.45 J

dajmy p@grześć mowy polskiej na obczyźnie I
Petpierafcle atlcfę zbiórl&i ima Fundusz

Szkolnictwa Polskiego Zagranicą

Repertuar
Teatru P o lsk ie#

Wtorek, 14.3. Z powodu generated; 
próby Wielkiego Misterium: MękS
i Śmierć Chrystusa — przedstawieni® 
zawieszone. >

Środa, 15.3 o godz. 20 „Golgota44 =*.; 
premiera. fi

Piątek 17JII. o godz. 20: „Golgota**; 
TEATR POLSKI NA PROWINCJI (
Gawartók 16.111. Tarnowskie GórM

0 go<łz. 19.30: „Zemsta".
„GOLGOTA" I

Praiwdzitwem świętem dla teatru ł>ę-» 
dztie premiera Wielkiego Mfis ter jung 
„Męka Chrystusa" czyli „Golgota*4*1 
które wejdzie na repertuar dnia 15-go' 
b. m. Przygotowania czynione są ia£ 
od dłuższego czasu pod osobistym k ie -. 
runkiem reż. p, Kochanowicza. W Mi- i 
sterjum tern rozwinie Teatr prawdziwyj 
przepych dekoracyjny i kostiumowy* - 
będący dziełem art. malarza St. Wę­
grzyna, Oprócz wielkiego udziału ze-u 
społu artystycznego Teatru Polskiego,- 
przyjmie również udział chór mieszany; 
Katedry św. Piotra i Pawia w Kato* 
wicach pod dyrekcja p. Jakaca, zaś caI 
łe kierownictwo muzyczne dziierży wi 
swych rękach kapelmistrz p. Gończa 
Tomaszewski. Szczegóły w afiszach1
1 programach teatralnych.

Ze względu na religijny charakter 
widowiska uprasza Dyrekcja Teatru 
P. T. Szanowną Publiczność o bezwzgłę 
dne zaniechanie oklasków tak podczas 
przedstawienia Misterium, jak i po każ­
dym poszczególnym obrazie.

Zamówienia na bilety przyjmuje jn l 
kasa teatru. Teł. 24-48.

TEATR POLSKI Z KATOWIC 
W TARNOWSKICH GÓRACH A 

W czwartek dnia 16 bm. Teatr Poi* 
ski z Katowic wyjeżdża do Tarnów* 
skich Gór, gdzie w sali Domu Ludowe* 
go odegraną zostanie komedia Fredry 
„Zemsta" jako przedstawienie szkolno 
popularne.

GOŚCINNY WYSTĘP OPERETKI 
WARSZAWSKIEJ \

Zapowiedziane dwa występy operet­
ki warszawskiej, w które* biorą wdział 
wybitne siły stolicy, oraz znany i cc* 
niony u nas reż. Domosławski w(zibu«» 
daily zrozumiałe zainteresowanie. O* 
de graną zostanie przebojowa operetki* 
.Pepina*4, która w. Warszawie uzysk** 
ją rekord powodzenia.
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Spedytos pod okiem 
prokuratora

Do wydziału zamiejskiego prokura­
tury w Królewskiej Hucie wiplyinęto 
(doniesienie firmy „Mundius", fabryka 
mebli w Jasienicy - Jaworzn k. Biel- 
ska na spedytora Buckhorna z Król. 
Huty (Stawowa 9), iż dopuści! się on 
®nacane;go sprzeniewierzenia na sziko- 
idę tej finmy. Miał on mianowicie za- 
inkasować należne tei firmie za do­
stawę mebli giętych 982 złote od kllii- 
ijentów i nie odprowadzić ich do kasy 
i-y  „Mundms". Jak dotąd wszystko 
wska zuje, że istotnie tak by to.

Po ukończeniu dochodzeń policyj- 
rtych sprawa znajdzie się przed krat­
kami sąidu. - • ■ '

C zep  już n e hradną
•■f Niemile byt zdziwiony p. Paw et Ko­
nieczko, urzędnik prywatny z Król. 
Huty (Floriańska 37), zajrzawszy do 
Swego ogródka. Stwierdził ku swej 
przykrości, iiż w nocy złożył mu wi;zy 
feę jakiś anonimowy amator ogródków 
szenberowskioh i przy pomocy łopaty 
iwyikopał i uniósł z sobą k ika krzewów 
porzeczek i agrestu oraz wiśni.

Policja szuka tego osobliwego zio- 
teieja.

Na zielonej granicy
Chybiony za ro b ek  b ezrobotnych
Na granicy czuwa straż. Cóż jed­

nak bezrobocie jest nadał bardzo wiel­
kie. a

jeść trzeba.
Amatorów więc, którzy pragną za­

robić parę zfotych. od jakichś żydków, 
jest zawsze dość.

Onegdad Komisariat Straży Granicz­
nej w Lipinach uzyskał poufną wiado­
mość, że w nocy
przechodzić będzie granice na odcinku 

Orzegów
z owocami południowemi większa 
szajka przemytnicza pod wodzą mie­
szkańca Lipin, Władysława Grabow­
skiego (Hutnicza 13).

Około północy zaczajeni 3 strażmif- 
cy

spostrzegli istotnie
grupę- 10 przemytników, którzy prze­
kroczyli z towarem granicę z Niemiec 
do Potoki Kiedy już znaleźli się dość 
daleko od granicy i

odwrót byl niemożliwy, 
strażnicy wystąipiffii z ukrycia. Na wi­
dok „zielonków* przemytnicy próbo­
wali rozpierzchnąć się we wiszę strony. 
Gdy jednak za nimi

rozległy sie strzały 
oddane na postrach, wszyscy poddali 
się i pozwolił ująć.

Są to: 2 - Lipim: Wl. Grabowski, E- 
dward Wedlowski (Na dziej i 4) , Rein­
hold Ga®zy (Szkolna 4}, Alfons Wa­
rzęcha (Szkolna 20), Chrystian Ga- 
sizy (Nadzieli 4), W'iMielm Stoier (Po­
łudniowa 8); z Goduli - Ohebzia: An­
toni Botom (Karola Goduili 81), Edmund 
Duga (ZaJbrska 14) i Król. Huty:'Józef 
Wolny (Bytomska 89) oraz Adolf Du­
ga (tamże).

Wszyscy ujęci zostali przekazami 
■wraz ze znalezionym przy nich towa­
rem (162 kg. owoców południowych) 
urzędowi celnemu.

Uieczarnica w Janowie
Dzięki inicjatywie I niestrudzonywi 

staraniom i zabiegom p. Kierownika 
Szkoły Pieczyńskiego oraz p. nauczy­
ciela Konopki powstała w Janowie 
Świetlica Bezrobotnych, która zapo­
czątkowała swoje istnienie i działał- 
mość pozytywną przez urządzenie w 
sali p. Sauera w Janowie wieczornicy 
wraz z przedstawieniem teairataem, % 
której dochód przeznaczony został rią 
rzecz bezrobotnych tut. miejscowości.

Wystawione zostały. dwa obrazki 
sceniczne, p. i :  „Pan Cłtciwski, czyli 
skąpy dwa razy traci", komedja^ w 
czterech aktach i „Miły gość", awan- 
lurka nocna w jednym akcie, pod kie­
rownictwem i staranną reżyserią p. 
nauczyciela Konopki 
Wieczór pozostawił bardzo miłe wra­
żenie.

Postulat* Z w i t k u  U ł a ś c c i e l i  Houivĝi Domów
. Związek Właścicieli Nowych Domów 
Województwa Śląskiego wystosował 
do p. Wojewody śląskiego D-ra Gra­
żyńskiego, Śląskiej Rady Wojewódz­
kiej i Sejimu Śląskiego obszerny me- 

. mor jat w sprawie katastrofalnego poło 
żeniia właścicieli nowych domów na 
Śląsku, których kryzys obecny i za­
marcie życia przemysłowego tej dziel­
nicy doprowadziły do zupełnej rainy. 
Związek domaga się między innemii ob 
niżemiia odsetek od pożyczek z Śląskie 
go Funduszu Gospodarczego przedłu­
żenia okresu spłaty tych pożyczek, za 
łatwienia starych wniosków o kredyty 
ma budowę, udzielenia indywidualnego 
moratorium, zaniechania Picytacyj, za­
wieszenia paragrafu, nakładającego od 
setki karne za zwłokę w termtooweim

sptaioaniiu rat amortyzacyjnych, obniżę 
ma. drogą dotacji odsetek od pożyczek 
w  Komunalnych Kasach Oszczędności 
i 8-mio procentowym Funduszu Śląs­
kim.
. W tych dniach pzryjęła została przez 

Władze Centralne w Warszawie dele­
gacja właścicieli domów Wojewódz­
twa Śląskiego, która imłerwerajowate w 
sprawach rozciągnięcia ulg podatko­
wych ma wuj. śląskie, w czem uzyska­
ła pełny sukces przywożąc z sobą pro 
jellcfc rządowy, zaakceptowany przeiz 
Radę Ministrów dnia 4 lutego b. r., ® 
wniesiony do Sejmu. Ponadto inter­
weniowała w sprawie obniżenia odse­
tek do 4 proc.,, zaprowadzenia mora­
torium dla pożyczek krótkotermino­
wych r hipotecznych.
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Aileta w sidłach wam pira
O p ow ieść  o d słan ia jąca  tajem nice tu rn iejów  zap aśn iczych

« Szczęśliwie dobrnął do Czernia­
kowskiej, bez zwrócenia na siebie 
czyjejkolwiek uwagi.

Chłopcy biegli już po ulicy z ga 
zetami. Kupił „Dzień Dobry" i szyo 
ko przerzucił stronice, szukając wia 
domości o nocnem włamaniu

Nie znalazł jednak żadnej notat 
ki w obchodzącej go sprawie. Mi­
mo posiadanych wiadomości, po­
stanowił nie udawać się jes,zcze do 
Szumskiego, gdyż n.e chciał go bu 
dzić o tak wczesnej porze. Zresztą 
czuł się tak bardzo zmęczony i 
wyczerpany, że musiał przedtem 
choć troszkę wypocząć.

W siadł więc do pierwszej lep­
szej taksówki i pojechał do domu, 
gdzie n.e rozebrawszy się nawet, 
rzucił się na kanapę i natychmiast 

. zasnął.
Obudził się około pierwszej i 

wybiegł na miasto.
Już teraz chyba będzie coś w g a  

zetach — pomyślał, zbliżając się do 
gazeciarza, stojącego na rogu.

Tym  razem nie omylił się. Na 
pierwszej stronicy „Dobrego W ie­
czoru" znalazł wiadomość, która 
zmroziła mu krew  w żyłach.

T y tu ł w iadom ości brzm iał nastę­
pująco :

■ „W łamanie do willi fabrykanta! 
Zbrodniarze rozpruli kasę i skradli 
biżuterię oraz większą ilość go­
tówki".
, „Ub'egłej nocy — brzmiała wia 
domeść — nieznani złoczyńcy do­
stali się w tajemniczy sposób do 
willi znanego przemysłowca Hen­

ryka Szumskiego. Zbrodniarze wy 
brali odpowiedni moment, albo­
wiem w willi spał tylko właściciel 
oraz służący. Pani Szumska wraz 
z synem bawiła zagranicą. Sypial­
nia pana Szumskiego mieści się na 
parterze, gabinet zaś. w  którym 
stała kasa. na pierwszem piętrze. 
Spraw cy włamania przedostali się 
w tajemniczy sposób przez okno, 
w którem wygnietli szybę, do gabi 
netu pana Szumskiego, rozpruł, ka 
sę i skradli ca łą  jej zawartość, skła 
dającą się z wartościowych przed­
miotów oraz gotówki. S trat nara- 
zie nie można obliczyć, w każdym 
razie wynoszą one kilkadziesiąt ty 
sięcy złotych.

Bogacki nie w ierzył własnym  o- 
czom. Czuł, że chwieją się pod n'm 
nogi. Podbiegł do najbliższej tak­
sów ki każąc się z'aw eźć do fabry­
ki Szumskiego. Zastał go w gabne 
cle, rozmawiającego przez telefon 
z naczelnikiem urzędu śledczego.

— No, cóż ja patiu nadkomisarze 
wi mogę o nim powiedzieć? — mó 
wił Szumski przez telefon, odpowia 
dajac lekkiem skmieniem głowy na 
ukłon Bogackiego — Służy już u 
mnie od 15-tu lat. M:ałem do niego 
zupełne zaufan e... Tak... Pozat-em 
nie mam na nikogo żadnych pode* 
rzeń.

— Pan pozwoli, że się wtrącę dę 
rozmowy — przerw ał mu Bogacki. 
Wiem o co chodzi i nawet kto jest 
sprawca włamania...

Szumski spojrzał na n'ego ze zda 
mien era.

— Przepraszam  pana inspektora 
— rzekł, biorąc znowu słuchawkę 
do ręki. — W tei chwili o trzym a­
łem niezmiernie w ażną w iado­
mość...

I odejmując słuchawkę od ucha 
zwrócił się do Bogack egos ,

— Go pan mówi?... Pan wie.
— Tak wiem , wszystko,—odparł 

Bogacki, z trudem mogąc złapać 
oddech. — W łamania do pańskiej 
willi dokonała właśnie ta dama 
z loży cyrkowej...

Szumski zerw ał s'ę z fotelu. 
Tw arz jego pokryła się śmiertelną 
bladością. Szybko zasłonił ręką 
trąbkę telefoniczną i zapytał 
nionym gtosem:

— Skąd pan... wic o... tern?
■ — Wiem—odparł Bogacki, nie ro 
zumiejąc jego wielkiego - zdenerw o­
wania. —  Spotkałem ia na ulicy.. 
Pojechałem za nią... Podsłuchałem 
rozmowę... W łaśnie umawiała się 
z dwoma mężczyznami... S łysza­
łem, jak mów li o rozpruciu kasy 
na pierwszem p:ętrse... O panu by 
ła mowa... W tedy nie wiedziałem, 
bo nie wymienili nazwiska, aSe te­
raz wiem... Nie mogłem pójść z-a 
n mi, bo zwichnąłem sobie nogę...

Więc pan wie napewne, że to 
ona?

— Poznałem ją odraza.,. Zresztą 
pamiętam adres... Zawiadomimy te 
ra,z inspektora... Ulica F ab rycna...

— Milcz pan — syknął Szumski; 
ściskając mocno, słuchawkę. - -  An: 
mi s'ę pan w aż!

Bogacki otw orzył szeroko usta

7, zadziwienia. Szumski przyłożył 
znowu słuchawkę do ucha i rzekł, 
siląc się na spokojny ton:

— To nic, panie inspektorze. My 
ślałem. że to w naszej sprawie... 
Tak... Bardzo proszę... Tak... Do­
widzenia... Dowidzenia...

Przez chwilę w gabinecie trwa* 
ła cisza. ' (

— Niech pan siada... — ozwał się 
wreszcie Szumski przybitym gło­
sem. —Opowiedz pan teraz jeszcze 
r a z . szczegółowo, ja k . to było... :

Bogacki powtórzył wszystko od 
pierwszej chwili, gdy udał się do 
cyrku, aż do przeczytania fatalnej 
wiadomości w  popołudniowej gaze 
cie.

. Szumski słucha! go z natężony 
uwaga, zdradzając wielkie zdener- 

. wowanie.
Gdy Bogacki skończył opowia­

dać. przemysłowiec wstał, pod­
szedł do niego i rzekł z uroczystą: 
miną:.

— Pamięta pan naszą wczorajszą" 
rozmowę? Przyrzekł mi pan, do­
trzymania tajemnicy... Teraz obo-

■ wiązuje pana tem większa dyskre 
cja... W  dalszym ciągu będzie ją 
pan śledził w  cyrku, donosząc mi. 
o wszystkiem, ale o tem, co pan 
słyszał na Fabrycznej, nikt nie mo 
że wiedz;pć... Słyszy pan?....

I wyjmując z szuflady kilka bank 
notów rzekł:

— Panu są pewnie potrzebne pie 
niądze... Proszę się nie krępować...

Bogacki zgarnął pieniądze i orzy 
' rzeki' święte milczenie. D. c. n»
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